
Wspaniała 
manifestacja sojuszu 
robotniczo- 
chłopskiego 
na dożynkach w Lublinie

Prześladowania i deportacje 
zasłużonych dla Francji obywateli polskich 

godzą w stosunki 
polsko-francuskie 
Nota MSZ do Ambasady Francuskiej

WARSZAWA. (PAP). Dnia 11. 9. 1950 r. kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych, podsekretarz Stanu ob. 
dr St. Skrzeszewski przyjął charge d'affaires Francji, p. 
Pofilet, któremu wręczył notę następującej treści:
Dnia 7 września 1950 r. roz­

poczęła się na całym teryto­
rium Francji olbrzymia obła­
wa na cudzoziemców, która zy 
wo przypomina najcięższe chwi 
le w życiu obu naszych naro­
dów podczas ostatniej wojny. 
Jak poda je prasa francuska 
tylko w Marsylii w ciągu jed-

Demaskujemy agresywne plany imperial!stów

Żadne groźby I prześladowania 
nie zmuszą nas do zaprzestania walki 
— oświadcza Thorez na wielkim wiecu w Gap

Kongres Stów. Przyjaciół ONZ 
potępił bombardowanie 
ludności koreańskiej

Truman zapowiada 
dalszą militaryzację 
gospodarki USA

rodowi vietnamskfemu, któremu 
konstytucja zagwarantowała pra­
wo rządzenia własnym krajem. 
Dwa i pół miesiąca temu lnterwen 
cl amerykańscy wznlectU pożar na 
Dalekim Wschodzie, dokonując a- 
gresji kolonialnej przeciwko naro­
dowi koreańskiemu.

Thorez przypomniał następnie, 
że naród francuski po wyzwoleniu 
Francji pragnął głębokich przemian 
w ustroju gospodarczym, społecz­
nym i politycznym, które mogły­
by zapewnić prawdziwą demokra­
cję w kraju. Ale kola kapltallstycz 
ne i miliarderzy amerykańscy 
przy pomocy kierownictwa partii 
socjalistycznej uczynili wszystko,, 
by znów rozbić 1 osłabić klasę ro 
botnlczą 1 uchronić przed llkwlda 
cją elementy faszystowskie. Jakie 
były tego rezultaty dla Francji? 
Pogorszenie warunków życia, upa 
dek przemysłu 1 rolnictwa od chwl 
11 usunięcia ministrów — komuni­
stów z rządu i wprowadzenie w 
życie planu Marshalla, jak również 
perspektywa nowej wojny.

Walczymy mówił dalej Thorez
— przeciwko przedłużaniu okresu 
służby wojskowej, żadne groźby, 
1 żadne prześladowania nie zmuszą 
nas, byśmy się wyrzekll tej walki. 
Naszym obowiązkiem Jest demasko 
wanle prowokacji amerykańskich 
imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych. Rząd ośmielił się zastoso­
wać przeciwko nam najnikczemniej 
sze ustawy z 1939/40 roku, które 
oznaczają samowolne pozbawienie 
deputowanych — komunistów ich 
praw poselskich. Jednakowoż dziś 
jest rok 1950 a nie 1939. Obecnie 
klasa robotnicza jest silniejsza niż 
kiedykolwiek.

Coraz większa liczba Francuzów
— powiedział Thorez — widzi w 
naszej Partii obrońcę żywotnych 
postulatów mas ludowych, obroń 
cę wolności, pokoju 1 niezależnoś­
ci narodowej. Oto przyczyna, dla 
której reakcja przygotowuje nowe 
machinacje wyborcze, aby zmntel- 
szyć liczbę przedstawicieli klasy 
robotniczej. Lecz gdyby nawet u- 
dalo się reakcji ukraść nam manda 
ty, r.le zdoła odebrać nam serca 
klasy robotniczej, ani Jednego 
■erca proletariusza.

W zakończeniu Thorez wyraził 
newność w zwycięstwo sprawy, o 
którą walczy Francuska Partia Ko 
munlstycznik

już wysokich podatków, które 
przede wszystkim dotkną a- 
merykańską klasę robotniczą.

Iowa monumentalna budowla epoki stalinowskie!

KANAŁ TURKMEŃSKI 
nawodni olbrzymie obszary pustynne 
między Morzem Kaspijskim a Morzem Arals’->»n

nego dnia policja przesłucha­
ła 2.000 osób.

Wśród kilkuset aresztowa 
nych i deportowanych z Fran­
cji znajdowało się z początku 
conajmniej do 59 osób. Całej 
tej akcji towarzyszy niewybre­
dna heca i kłamliwa kampania 
części prasy francuskiej, celem 
wprowadzenia w błąd opinii 
publicznej.

Po uzyskaniu potwierdzenia 
tych faktów, podsekretarz Sta 
nu Ministerstwa Spraw Za­
granicznych p. dr St. Skrze­
szewski złożył dnia 8 bm. p. 
chargć d’affaires Francji ostry 
protest w Imieniu Rządu RP, 
określając tę akcję jako kolej­
ne bezpodstawne uderzenie, go 
dząee w stosunki polsko-fran­
cuskie.

Po zbadaniu listy 59 aresz­
towanych, w tym zaś 49 de­
portowanych, wynika, że pra­
wie wszyscy aresztowani mie­
szkają od bardzo wielu lat we 
Francji, że wszyscy są praco­
witymi. spokojnymi robotnika­
mi, górnikami Itd., że niektó­
rzy nabawili się pylicy, że pra 
wie wszyscy brali udział we 
francuskim Ruchu Oporu, że 
niektórzy, jak młody uczony 
Strelcyn, stypendysta Centre 
des Recherches Scióntifląues,

Dokończenie oraz protest 
CRZZ przeciwko prześla 
dowaniom Polaków we 
Francji — na str- 2.

Minister 
Wyszyński 
w drodze 
do Nowego Jorku ••

MOSKWA (PAP). — Rada 
Ministrów ZSRR wyznaczyła 
delegację radziecką w następu 
jącym składzie na piątą sesję 
Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych, która rozpoczyna 
obrady w Nowym Jorku w 
dniu 19 września:

Przewodniczący delegacji — 
minister spraye zagranicznych 
ZSRR — A- Wyszyński.

Członkowie delegacji —- wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych J. Malik, delegat ZSRR 
w Radzie Bezpieczeństwa; 
ambasador ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych — A. Paniusz 
kin; ambasador ZSRR w Wiel 
kiej Brytanii — G. Zarrbin; 
członek Kolegium minister­
stwa spraw zagranicznych 
ZSRR — A. Arutunian.

W dniu 11 września prze­
wodniczący delegacji min- 
A. Wyszyński opuścił Moskwę 
udając się do Nowego Jorku.

Komunikat ambasady R. P. w Paryżu

Zgon marszałka 
Smutsa

LONDYN. (PAP). Z Pretorii 
donoszą, że zmarł tam wsku­
tek choroby serca «w wieku 80 
lat b. premier rządu Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej, mar­
szałek Jan Christian Smuts.

Bernard Shaw 
uległ wypadkowi

LONDYN. (PAP). Wybitny 
pisarz angielski George Ber­
nard Shaw uległ wypadkowi 
podczas przechadzki w ogro­
dzie, doznając skomplikowane 
go złamania uda. Bernard 
Shaw został przewieziony do 
szpitala Tuton, gdzie dokona­
no operacji. Obecnie stan zdro 
wla chorego jest zupełnie za­
dawalający.
Sędziwy pisarz liczy 94 lata.

prawnie za funkcjonariuszy konsu 
latów RP, nawiedzają obywateli 
polskich, przeprowadzając przy 
tym wręcz policyjną Indagację 1 
składając wręcz prowokacyjne pro 
pozycje. Ambasada RP przypomi­
na, że wszyscy urzędnicy konsula 
tów RP są zaopatrzeni w legity­
macje służbowe Polskiego Minister 
stwa Spraw Zagranicznych, należy 
więc żądać okazania tych legity­
macji w tych nielicznych wypad­
kach, w których urzędnik konsula 
tu RP dokonywujący czynności kon 
sularnych w terenie nie Jest zna­
ny osobiście petentowi".

Prześladowania 
Polaków w Belgii

BRUKSELA PAP. Kampania 
prześladowań w stosunku do anty- 
faszystów 1 postępowej emigracji 
nie ogranicza się do Francji.

Idąc w ślady władz francuskich 
1 podporządkowując się ogólnym 
wytycznym swych mocodawców a- 
merykańskfch, rząd belgijski rozpo 
czął aresztowania wśród emigran­
tów 1 byłych uczestników antyhlt 
lerowsklego ruchu oporu.

W Brukseli aresztowano 7 obywa 
tell polskich, którym wręczono na 
kazy opuszczenia Belgii. M. In. a- 
resztowanl zostali: dwaj czołowi 
dzlnłaczo ruchu oporu 1 współor­
ganizatorzy Związku Patriotów 
Polskich 1 Rady Narodowej Pola­
ków w Belgii — Klupczyńskf 1 Bu- 
Jacz.

ha. Trzonem całej sieci potęż 
nych urządzeń hydrot.ećhnicz 
nych bedzte kanał Turkmeń- 
ski o dłu ;ości 1.100 km. na 
trasie Tachja — Tasza nad 
Arnu-Daria przez pustynię 
Kara Kum, do pozbawio­
nych wody terenów niziny 
Nad kaspijskiej 1 zachodniej 
Turkmenii.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje w ramach 
budowy potężnego węzła hy- 
droenergetycznego zbudowa­
nie olbrzymiej zapory woo- 
ne1 na rzece Amu-Daria w 
nobliżu Tachja . Tasz oraz 
dwóch tam na trasie kanału 
Turkmeńsklego. ■

Zbudowane zostaną trzy 
elektrownie wodne o łącznej 
mocv 100.000 kw: jedna przy 
zaporze wodnej w pobliżu 
Tachja - Tasz oraz dwie 
przy zanorach na kanale 
Tnrkmeńsklm.

Zbudowane zostaną kanały 
nawartniajace i irygacyjne 
o łącznej dłucrośc! 1.200 km., 
prowadzące od kanału Tnrk. 
meńsklego. które nawodnią 
olbrzymie tereny, leżące na 
nizinie Nadkaspijskiel oraz w 
zachodniej Turkmenii.

Dzięki zbudowaniu kanału 
TurkmcAskiego oraz zapór 
wodnych rozwinie 'sie poważ 
nie gospodarka rolna, a w 
szczególności uprawa baweł­
ny na obszarze 1.300.000 ba. 
Ponadto nawodnionych z^sta 
nie 7.000 000 ha pastwisk w 
pustyni Kara - Kum, co do­
prowadzi do stworzenia ol­
brzymiej bazy paszowej 1 roz 
woju hodowli bydła na tych 
terenach. Zbudowanie kana­
łu umożliwi ponadto ia łoże­
nie ochronnych pasów le­
śnych na łącznym obszarze 
około 500.000 ha. Ochronne 
pasy leśne stanowić będą ba 
rierę nie do przebycia dla lot 
nych piasków pustynnych..

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje rozpoczęcie 
prac nad budową kanału 
Turkmeńskiego w roku 1951 
i zakończenie ich w r. 1957. 

700.000 ha lasów 
zasadzono 
w rejonach 
stepowych 
ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje, że w roku bież, w stepo­
wych rejonach europejskiej części 
ZSRR zasadzono tylko w okresie 
wiosennym ochronne pasy leśne 
na powierzchni ponad 700.000 ha. 
Nie bacząc na to, że państwowy 
plan sadzenia ochronnych pasów 
leśnych na rok 1950 został już wy 
konany, kołchozy 1 sowchozy kon­
tynuują pracę również jestenlą. Po 
nadto w szerokim zakresie prowa­
dzi się przygotowania do prac nad 
sadzeniem ochronnych pasów leś­
nych, które rozpi czną się z wios­
ną roku przyszłego.

Płyną ładunki 
do Kulbyszewa 
I Stalingradu

MOSKWA. (PAP). Z Lenin­
gradu wyruszył do Kujbysze- 
wa i Stalingradu pierwszy sta 
tek towarowy ..Kometa" z ła­
dunkiem przeznaczonym dla 
budowy nowych potężnych 
elektrowni wodnych. Przed rej 
sem na pokładzie statku od­
był się wiec załogi. Marynarze 
zobowiązali się dokonać rejsu 
stachanowskiego, zwiększając 
szybkość o 15 proc, ponad plan. 
Podobne uchwały przyjmują 
kolejarze dyrekcji południowo- 
zachodniej w obrębie której 
znajduje się magistrala łączą­
cą Leningrad i Moskwę z Kuj- 
byizewem i Stalingradem. 
Transporty z ładunkami dla 
„Kujbyszehydrostroju” i „Sta- 
lingradhydrostroju" korzystają 
z pierwszeństwa. Na całej tra­
sie od Leningradu przez Mo­
skwę do Kujbysżewa i Stalin­
gradu kolejarze zapewniają 
tym transportom wolną drogę 
t, zw. „zieloną uljcę”,

Cała prasa radziecka opublikowała uchwałę Rady Mi­
nistrów ZSRR w sprawie budowy kanału Turkmeńskiego, 
który połączy rzekę Amu-Darię z Krasnowodzkiem oraz 
w sprawie irygacji i nawodnienia południowych obszarów 
równiny Nadkaspijskiej, zachodniej Turkmenii, delty A- 
mu.Darii oraz zachodniej części pustyni Kara-Kum.

Opublikowana przez prasę 
radziecką uchwała Rady Mi­
nistrów ZSRR stanowi no­

we, potężne ogniwo w łańcu 
chu przedsięwzięć, zmierza­
jących do przeobrażenia 
przyrody na olbrzymich poła 
ciach Związku Radzieckiego 
i rozbudowy bazy materialnej 
komunizmu.

Uchwała rządu radzieckie­
go przewiduje zdobywanie w 
ciągu najbliższych 6 lat po­
tężnego kanału Turkmeńskie 
go, który połączy ’zekę Arnu. 
Darie z Krasnowodzkiem o- 
raz zbudowanie gigantyczne­
go zespołu urządzeń hydro, 
technicznych, które zaopa­
trzą w wodę oraz dostarczą 
energii elektrycznej przemy­
słowi 1 rolnictwu południo­
wych terenów niziny Nadka­
spijskiej, zachodniej części 
republiki Turkmeńskiej. te­
renom leżącym wzdłuż dolne 
go biegu 1 ujścia Amu-Daril, 
a także zachodniej części pu 
styni Kara-Kum. Łączna po 
wierzchnia obszaru, który 
objęty zostanie nowa siecią 
irygacyjną wyniesie 8.300.900

GENEWA PAP. Jak donoszą X 
Paryża, w Gap odbył się potężny 

Wlec ludowy, na którym wygłosił 
przemówienie Thorez.

żadne groźby, żadne prześlado 
wtula nie przeszkodzą nam w pro 
wadzeniu walki przeciwko przedłu 
żenlu okresu służby wojskowej, nie 
przeszkodzą nam w prowadzeniu

walki o pokój — oświadczył Tho­
rez.

Rząd bezprawnie prześladuje pra 
cujących imigrantów republikanów 
hiszpańskich, stosując metody, któ 
przypominają metody gestapo.

Już prawie 4 lata — mówił dalej 
Thorez — toczy ale niesprawiedli­
wa wojna kolonialna przeciwko na

GENEWA PAP. Komisja polltycz 
na Kongresu Stowarzyszeń Przy­
jaciół ONZ uchwaliła w poniedzia­
łek rezolucję czechosłowacką, potę 
plającą Jak najbardziej stanowczo 
bombardowania ludności cywilnej 
w Korei.

przeciwko rezolucji glosowały 
delegacje: Stanów zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii 1 Australii.

Na końcowym posiedzeniu plenar

nym V Kongres Stowarzyszeń Przy 
jactół ONZ, uchwalił jednomyślnie 
rezolucję domagającą się przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ, rezolucję 
w sprawie bomby atomowej, zalece 
nie w sprawie przyjęcia do ONZ 
nowych członków oraz rezolucje 
ogólną w sprawie pokoju.

Kongres postanowił, że w roku 
1951 zblerze się ponownie w 
Sztokholmie.

WASZYNGTON. PAP. Pre­
zydent Truman w przemówię 
niu radiowym podał do wiado 
mmości. że powołał do życia 
tzw. „urząd stabilizacji gospo 
darczej”, na którego czele sta 
nie minister Symington. U- 
rząd będzie kontrolował eko­
nomikę USA i podejmie kro­
ki w kierunku jej military­
zacji.

Zapowiadając dalszy wyścig 
zbrojeń i znaczne zwiększenie 
wydatków na cele wojskowe, 
Truman oświadczył, że „prze­
stawienie gospodarki-* na tory 
wojenne” wymagać będzie 
wstrzymania produkcji pew­
nych towarów dla ludności cy 
Wilna!. Zwiększone wydatki na 
zbrojenia prezydent zamierza 
pditryć — jak się wyraził — 
„w sposób nader prosty 
przez dalsze podniesienie j tak

GENEWA PAP. W związku z licz 
nyml prowokacjami, podejmowany 
ml przez francuskie władze bez­
pieczeństwa wobec emigrantów poi 
skfch we Francji, ambasada RP w 
Paryżu zmuszona była wydać nastę 
pujący komunikat:

„Ambasada RP ostrzega ogól 
wychodźtwa polskiego we Francji 
przed nieznanymi osobnikami, któ 
rzy, podając się podstępnie 1 bez-

USA zwiększają 
amerykańskie siły 
zbrojne w Europie

WASZYNGTON. (PAP). Pre 
zydent Truman podał oficjal­
nie do wiadomości, że zatwie- 
dził decyzję o „znacznym zwlę 
kszeniu liczebności amerykań 
skich sił zbrojnych w Europie 
zachodniej’’,

Truman oświadczył, że decy­
zja została powzięta zgodnie z 
zaleceniem sztabu głównego sił 
zbrojnych USA 1 uzgodniona z 
sekretarzem stanu Achesoneni 
1 ministrem obrony Johnso­
nem-



Centralny Rząd Ludowy 
jedynym reprezentantem Chin Ludowych
Delegat ZSRR Malik domaga się uczestnictwa przedstawicieli rządu 
pekińskiego przy rozpatrywaniu skargi chińskie] przeciwko USA

Protest C. R. Z. Z. 
przeciwko prześladowaniom 
Polaków we Francji

NOWY JORK. (PAP). W poniedziałek odbyło się posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa, poświęcone rozpatrzeniu skargi 
Chin na bombardowanie terytorium chińskiego przez samo­
loty amerykańskie. Na porządku dziennym znajdowała się 
przede wszystkim rezolucja radziecka, domagająca się zapro­
szenia przedstawicieli rządu Chińskiej Republiki Ludowej do 
udziału w obradach w tej sprawie.

mintangowiec Tslan Tin.Fu.
Auston oświadczył, że pi­

smo chińskiego rządu ludo. 
wego ma rzekomo zmusić 
Radę do podjęcia decyzji w 
sprawie, kto powinien repre 
zentować Chiny. Austtn 11- 
trzymywał, że próba ta jest 
inspirowana przez Związek 
Radziecki. Dodał on, że Sta­
ny Zjednoczone od samego 
początku uważały, iż Związek 
Radziecki włączył skargę 
chińska do porządku dzienne 
go, usiłując „zdyskredytować 
siły zbrojne ONZ" w Korei.

Na posiedzeniu w dniu 7, 
września. przedstawiciel ZSRR 
M’’ik podkreślał z naciskiem, 
te Rada nie może najeżycie roz 
wzżrć tego zagadnienia, nie wy 
shi"hawszy przedstawicieli 
Chin.

Dnia 11 bm. rząd Chińskiej 
republiki Ludowej uprzedził 
Rade Bezpieczeństwa i sekreta 
rra generalnego ONZ Trygvc 
T '<*. że bedzie uważał decyzje 
Rady w tej kwestii ze ber 
prawne i pozbawione mocy, je 
#11 Tostaną one podjęte bez u- 
d»'"łu przedstawicieli Chin.

Przedstawiciel kuomintan- 
ge vs’J Tsiang Tin-fu, sprzeci­
wił sle zaproszeniu przedstawi 
cieli chińskiego rządu ludowe­
go. Tsiang Tin-fu usiłował na- 
wet usprawiedliwić bombar­
dowanie ludności chińskiej 
przez samoloty amerykańskie, 
utrzymując, że była to rzeko­
mo ..pomyłka”, która „nie za- 
s’i>eui?” na to. aby ją rozpa­
trywać.

Przedstawiciel ZSRR Malik, 
podkreślał, że Związek Radziec 
ki stoi na stanowisku, że każ­
dy rząd który zwraca sle do Ra 
«1v ze skarga na agresję, wi­
nien być zapraszany i wysłucha 
ny przez Radę. Jest to święta 
zasada — powiedział Malik — 
przewidziana przez Kartę ONZ 
i zasady proceduralne Rady 
Bezpieczeństwa. Jedynie po wy 
słuchaniu obu stron, Rada mo­
że powziąć właściwe decyzje.

Związek Radziecki — konty­
nuował MRlik — walczy o po­
kój. bezpieczeństwo i równe 
prawa dla wszystkich krajów. 
Msłik podkreślił, że chiński 
rząd Indowy reprezentuje 475 
milionów Judzi, i. zn. około 1/4 
ludności całej kuli ziemskiej. 
Należy Się z tym liczyć. Na­
ród chiński reprezentowany 
jest przez chiński rząd ludowy, 
a nie prze* klikę kuomintan- 
gowską.

Związek Radziecki uważa, że 
Rada Bezpieczeństwa powinna 
zaprosić chiński rząd ludowy 
jako rząd, który zgłosił do Ra 
d.v skargę i prosił Ją o pomoc 
przeciwko agresji. Jeśli Rada 
Bezpieczeństwa wkroczy na 
drogę pogwałcenia Karty ONZ 
i dyskryminacji rządu repre­
zentującego 475 milionów osób,

to podważy to jedynie jej auto 
rytet.

Przedstawiciel St. Zjedno­
czonych Austin kategorycz­
nie wystąpił przeciwko za­
proszeniu przedstawicieli 
chińskiego rządu ludowego i 
usiłował dowieść, że Chiny 
reprezentuje rzekomo kuo-

Bliski i serdeczny kontakt
nawiązuj robotnicy nolscy
7. prredslawlrłelmni przodu’qceję4» 
rhlop<«tą*łł radzieckiego

WARSZAWA PAP. Bawiąca w 
Polw* delegacja kolch inków ra­
dzieckich zwiedziła w dniu 11 bm. 
fabrykę traktorów w Ursusie pod 
Warszawą.

W godzinach popoł. deleracia 
udała zlę na zwiedzenie muzeum 
w Wilanowie. Gościom radzieckim 

towarzyszyło 15-tu najhardziej za 
służonych przodowników stołecz­
nych zakładów pracy. którzy w 
krótkim czasie nawiązali bliski 1 
serdeczny kontakt z przedstawicie 
laml przodującego chłopstwa ra­
dzieckiego.

Robotnicy zatrudnieni przy bu­
dowle powstającej na Żzrąnfu fab 
ryki samochodów serdecznie wita­
li przybyłą w dniu 12 bm. na teren 
budowy delegacje kołchoźników ra 
dzleckich. Członkowie 'elegacjl o- 
kazywali duże zainteresowanie dla 
stosowanych przez robotn ków te­
rania nowoczesnych metod pracy 1 
życzyli lm dalszych jeszcze więk­
szych sukcesów.

W świetlicy fabrycznej na współ 
nym zebraniu, robalnlcy 1 goście 
wyrażali radość z powodu wzajem­
nego sp-tkan-a i manifestowali u- 
czucia przyjaźni między obu naro­
dami.

Wybór pism 
i artykułów 
Franciszka Fiedlera

WARSZAWA. (PAP). W 
70-tą rocznicę urodzin wybitne 
go działacza ruchu rewolucyj­
nego Franciszka Fiedlera spół 
dzielnia wydawnicza „Książka 
1 Wiedza” postanowiła wydać 
w najbliższym czasie wybór je 
go pism i artykułów.

Inauguracyjny koncertRTM

Manifestacie 
antywojenne 
or/ed gmachem 
Izby Gmin

LONDYN (PAP). We wtorek, w 
dn‘u otwarcia nadzwyczajnej sesji 
parlamentu brytyjskiego, na któ­
rej premier Attlee wygłosił ezpose, 
gmach Izby Gmin stał się terenem 
antywojennych manifestacji ludnoś 
cl.

Tysiące mieszkańców śclągntło 
do Londynu z różnych zakątków 
kraju celem złożenia protestów 
przeciw planom, wojennym rządu. 
Wśród delegatów znajdowali el* w* 
teranl wojenni, matki rekrutów, 
robotnice fabryczne, hutnicy, robot 
nley stoczni |td. Delegacja dokerOw 
londyńskich przybyła do parlamen 
tu celem złożenia na ręce premie­
ra oświadczenia robotników porto 
wych, protestującego przeciw poli­
tyce zbrojeń f agresji t domagając* 
go alg od rządu przejścia do po­
zytywnej polityki pokojowej.

W godzinach popołudniowych 
nrzed gmachem Izby Gmin doszło 
do manifestacji protestacyjnych 
Wśród demonstrantów zwracał u- 
wagę liczny udział kobiet. Kilka z 
nich rozwinęło transparent z napi­
sem: ..Kobiety Anglii! esy mamy 
pozwolić na mordowanie naszej 
młodzieży?".

Promienną i subtelną uwer­
turą Mozarta do arcydzieła 
operowego p. t. „Wesele Figa­
ra” rozpoczęła orkiestra RTM 
inauguracyjny koncert w III 
sezonie, przy wypełnionej pu­
blicznością sali Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Szczecinie. 
Gdy przebrzmiały radosne to­
ny rokokowej uwertury, „ko- 
łatająey los do wrót życia” w 
postaci pierwszych motywów 
rytmicznych V Symfonii Beet 
hovena wywołał w słuchaczach 
nastrój powagi życia. Ta 
„Symfonia Przeznaczenia-’, 
zwięzła w konstrukcji, wyra­
żająca obraz walki z losem, 
kończąca sie tryumfalnym fi­
nałem zwycięstwa, wykonana 
została pod batutą Felicjana 
Lasoty, z głębszym przeży­
ciem dyrygenta i z widocz­
nym udzieleniem się jego wpły 
wu na członków orkiestry, któ 
ra stanowiła jeden zwarty ze­
spół.

Po klasykach IT część kon 
certu dała przegląd czterech 
kompozytorów nowszych róż­
nych narodowości obcych. No­
wością była „Wesoła uwertu­
ra” Karola Szczuki, czeskiego 
pochodzenia, która zawiera 
prosty i świeży temat, z lekka 
przypominający „Sowizdrza­
ła”, poemat symfoniczny Ry­
szarda Straussa i oparty na 
pomysłowej, żywej instrumen- 
tacji. Jest to dzieło o wykoń­
czonej formie, nieco akude 
mickiej, napisanej jakby na 
konkurs. Po popularnej II Rap

sodii węgierskiej Liszta usły­
szała publiczność b. rzadko 
wykonywaną balladę Piotra 
Czajkowskiego p. t. „Wojewo­
da”, opartą na jego operze o 
tym samym tytule i stanowią­
cą, po napisaniu tejże opery, 
jej esencjonalny skrót. W koń 
cu „Rapsodia szwedzka" Lind- 
berga, nie dorównująca po­
przednim kompozycjom, osła­
biła nieco wrażenie całości 
koncertu, mimo interesującej 
tematyki, żywo zaczerpniętej 
z naszej pieśni „O chmielu” i 
zbliżającej się w opracowaniu 
Lindberga do naszego kuja­
wiaka.

Wykonanie pierwszego kon 
certu z dwoma szczytowymi 
pozycjami :V Symfonią Beet- 
hovena i „Wesołą uwertuią" 
Szczuki, zapowiada pomyślny 
rozwój Szczecińskiej Orkiest­
ry Symfonicznej. Inauguracyj 
ny koncert doprasza się jed­
nak o umieszczenie w progra­
mie przynajmniej jednego koni 
pozytorą polskiego. Dynamicz 
ne wykonanie piana przez or­
kiestrę, wymaga większej wy 
razistości i subtelności, jak 
np. w rokokowej uwerturze 
Mozarta. Możliwość powięk­
szenia orkiestry o jedną al­
tówkę przyczyni się do peł- 
niejszego współbrzmienia kor­
pusu smyczkowego i nie bę­
dzie forsować obecnych alty- 
stów, zbyt słabo liczebnie re­
prezentowanych w orkiestrze.

Antoni Huebner.

Ks;eża natrioci 
ootąilalą agresję 
amerykańską w Korei

POZNAŃ. (PAP). Księża pa­
trioci — członkowie Związku 
Bojowników o Wolność 1 Demo 
krację okręgu poznańskiego ze 
brani na swej konferencji wo­
jewódzkiej uchwalili rezolucję, 
w której potępiają agresję im­
perialistów amerykańskich w 
Korei.

W rezolucji księża patrioci 
stwierdzają m. in.:

..My. księża patrioci — człon 
kowie Związku Bojowników O 
Wolność i Demokrację przyłą­
czamy sie do ogólnego prote­
stu całej pokój miłującej łudź 
kości przeciwko brutalnej agre 
sjl Imperialistów amerykań­
skich na wolność narodu kort 
ań^kiego. Potępiamy barbarzyń 
«kife metody stosowane Drzct 
wojska Interwentów na lud­
ności koreańskiej.

Domagamy się natychmiasto 
wego zaprzestania zbrodnicze­
go bombardowania miast ko­
reańskich przez lotnictwo ame 
rykańtkie. Protestujemy prze­
ciwko wykorzystywaniu Orga 
nlzacji Narodów Zjednoczo­
nych dla celów zaborczej poli 
tyki imperialistów amerykan- 
skich”.

Rezolucja kończy się serdecz 
nymi pozdrowieniami dla bo­
haterskiego ludu koreańskie­
go.

WARSZAWA (PAP). Cen­
tralka Rada Związków Zawo 
dowych wystosowała nastę­
pujące pismo:

DO
PREZYDENTA REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ
VINCENT AURIOLA

W imieniu przeszło 4 mi­
lionów ludzi pracy, zorgani­
zowanych w polskich Związ­
kach Zawodowych, protestu­
jemy jak najostrzej przeciw 
ko nowej fali represji, aresz­
towań i wysiedleń, skierowa 
nei przeciwko obywatelom 
nolsklm, zamieszkałym we 
Francji.

Polscy robotnicy i górnicy, 
którzy hrali udział we fran. 
ruskim Ruchu Onoru, przele 
waląc krew w walce ze współ 
nym wrogiem narodu polskie 
go I francuskiero — hitle­
rowskim najeźdźcą, zostali 
brutalnie oderwani od swych 
rodzin, aresztowani I wy. 
sledienl, chociaż nie można 
im było zarzucić jakiegokol­
wiek czynu, sprzecznego z 
interesami Francji.

W tym samym czasie, kie. 
<iy władze francuskie aresz­
tują uczciwych emigrantów 
polskich — z których wielo

Przedstawiciel Norwegii — 
Sunde oświadczył, że będzie 
głosował za rezolucją ra­
dziecką, przewidującą zapro 
szenie przedstawicieli chiń­
skich. Propozycja taka — 
powiedział Sunde — jest je­
dyną rozumną propozycją, 
zgodną z akcją Rady, która 
25 czerwca zaprosiła przed, 
stawiciela Korei południo­
wej.
Przedstawiciel Francji Chau 

vei wypowiedział się również 
za wysłuchaniem przedstawi 
cie’i Chin Ludowych.

Delegacja francuska — no 
wiedział on — nie rozumie, 
w laki sposób Rada mogłaby 
wysłać do Chin komisie 
śledcza bez anrobatr chiń­
skiego rządu ludowego.

Delegat brytyjski Jehb nie 
ononował również przeciwko 
zaproszeniu przedstawicieli 
Ghin Ludowych przez Rade 
Bezpieczeństwa, jakkolwiek 
wysuwał szereg zarzutów Dro 
ceduralnych w tei sprawie.

Po zamknięciu dyskusii na 
ten temat, nrzenrowadzono 
głosowanie, fl członków Ra­
dy: ZSRR. Anglia. Francia. 
Norwegia, Tndie i Jugosławia 
głosowało «a rezolucją ra­
dziecką, 3-eh członków Rady 
— Stanv Zjednoczone, przed 
stawiciel Kuomintangu 1 Kn 
bv przeciwko rezolucji ra­
dzieckiej. Ekwador i Egipt 
wstrzymały się od głosowa, 
nia. W ten sposób rezolucja 
radziecka nie została uchwa 
Jona, ponieważ nie uzyskała 
koniecznych 7 głosów.

Następnie Jebb zapropono­
wał zamknięcie posiedzenia 
Rady lecz Austin zażądał, 
abv Rada przegłosowała re- 
yfilucle Stanów Ziednnezo- 
nrch. nryewMulaca utworze­
nie komisii śledczej. Malik 
sprzeciwił sie temu, podkre. 
śiainc, że niektóre delegacie 
chdały przedyskutować reno 
łucie amerykańską 1 że rezo 
liiciń radziecka, dotyczącą 
bombardowania terytorium 
chińskiego, winna bvć rożna 
trzona wcześniej. ponieważ 
wr»eśnle1 została zgłoszona.

Po wymianie zdpń na tan 
temat, posiedzenie Rady zam 
knlęto.

posiada francuskie odzna­
czenia wojskowe za walkę 
antyhitlerowską — otaczają 
one opieką krwawego zbrod­
niarza wojennego i agenta 
gestapo, zbiegłego z Polski 
wraz z wycofującymi się 
wojskami hitlerowskimi.

Polska klasa robotnicza 
jest głęboko przekonana, że 
lud francuski, miłujący po­
kój i wierny szczytnym tra. 
dycjom rewolucyjnym i hu­
manistycznym Francji, po. 
tepla jak naisurowlej nldrym 
nieusprawiedliwiona akcie 
represyjna przeciwko emi­
grantom. która przypomina 
najbardziej ponury okres 
okupacyjny.

W imieniu mas pracują­
cych Polski żądamy natych­
miastowego zaprzestanie re. 
presji przeciwko Polakom, za 
mieszkałym we Francji, re­
presji, które są sprzeczne z 
podstawowymi zasadami nra 
wą | sprawiedliwości, a odpo 
władają jedynie żądaniom i 
Interesom imperialistycznych 
podżegaczy wojennych — 
siewców nienawiści między 
narodami i podpalaczy świt, 
ta.

CENTRALNA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Nota MSZ do Ambasady Francuskiej
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

jak i Jeleń Szymon. Drews, 
Matusiak, Klimek. Stopezyk i 
Cichy zostali za swoje dzielne 
zachowanie w walce z okupan 
tern faszystowskim odznaczeni 
Crolk de Ouerre.

Żadnemu z aresztowanych 1 
deportowanych władze francu­
skie nie były w stanie zarzucić 
żadnego esy no. który by godził 
w interesy Francji.

Wszyscy aresztowani I de­
portowani dobrze zasłużyli 
sle Franci! w jej walce o nie 
podległość I odbudowe kraju. 
Wśród aresztowanych 1 de­

portowanych znalduie sie po­
nadto obywatel polski, Dzler- 
gowskl, który wsławił się ze­

braniem przeszło 6.000 podpi­
sów pod Apelem Sztokholm­
skim.

W tym samym czasie we 
Francji korzysta z troskli­
wej opieki i pełnej bezkarno 
ści zbrodniarz wojenny i 
agent gestapo, mający na su­
mieniu krew I męczeństwo 
tysięcy obywateli polskich 1 
radzieckich. którego rząd 
francuski zwolnił z więzie­
nia.
Biorąc pod uwagę fakt are­

sztowania, prześladowania i de 
portach spokojnych pracowni­
ków, zasłużonych dla Francji 
obywateli polskich oraz fakt 
wypuszczenia na wolność, u- 
dzielenia ochrony i pomocy 
zbrodniarzom wojennym. Rząd 
Polski nie może nie uważać, te 
akcja tu jest nie tylko jaskra­
wym naruszeniem prawa 1 po­
czucia słuszności oraz kolej­
nym bezpodstawnym uderze­
niem godzącym w stosunki poi 
sko-franeuskle, lecą stanowi za 
razem kampanię, mającą na ce 
lu sianie nieufności I nienawi­
ści miedzy narodami 4 służyć 
może tylko kolom zaintereso­
wanym w podżeganiu do agre 
sji I do nowej wojny imperia­
listycznej.

Rząd Polski protestując w 
Jak najostrzejszy sposób prze­
ciw tej brutalnej I antypolskiej 
akcji władz francuskich obar­
cza całkowitą odpowiedzialno­
ścią, za wszystkie jej konsek­
wencje rząd francuski’’.

Fala protestów 
przeciwko 
prześladowsniom 
demokratów 
we Francji

GENEWA. (PAP). Z Paryża 
donoszą, że napływają tam dal 
sze protesty przeciw repre­
sjom, stosowanym przez wła­
dze Wobec antyfaszystów Sła­
wny poeta Paul Eluard ci ze- 
wodniczący Tow ..Franefa — 
Hiszpania-’, ogłosi) lift otwar­
ty, w którym w imieniu wła­
snym i Tow „Francja — Hi­
szpania". wyrazi! pełen iMitz.e 
nia protest przeciw praktykom, 
przypominającym ciemna i ha­
niebna epokę bestialstw niile- 
rowskich.

RozDrzężenie wśród wojsk 
llsynmanowskich

Delegacla 
"os'eoowei młodzieży 
angielskie!
i holenderskie]
zwiedziła Szczecin

Bawiąca w Polsce delega. 
cja postępowej młodzieży 
angielskiej j holenderskiej 
zwiedziła ośrodki przemysło­
we Aląska i Wybrzeżą, gdzie 
serdecznie podejmowana by. 
la przez robotników 1 mło­
dzież ZMP.

Delegacja zwiedziła rów­
nież port, stare miasto, Za­
mek Piaskowski 1 miasteczko 
akademickie w Szczecinie, za 
pewnlając, że po powrocl bę­
dzie popularyzować wśród 
swych rodaków osiągnięcia 
Polski Ludowej 1 zdobycze 
młodzieży nolsktei.

WOJSKA LUDOWE WBIŁY 
SIĘ KLINEM W POZYCJE 

AMERYKAŃSKIE
PEKIN. (PAP). Z Phenianu 

donoszą:
Wojska ludowe zadały dru­

zgocące ciosy wojskom amery­
kańskim i lisynmanowskim na 
południu od Pohangu. w rejo­
nie Angang oraz w rejonie 
Jongczong kontynuują ofensy­
wę. Nieprzyjaciel ponosi cięż­
kie straty w ludziach i w sprzę 
cie.

Na wschodnim brzegu rzeki 
Naktong, po przełamaniu za­
ciekłego onoru nieprzyjaciela, 
wojska ludowe w wielu punk­
tach wbiły się klinem w obro 
nę nieprzyjacielską.

PRAGA. (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji Telepress 
t Nowego Jorku, duch bojowy 
wojsk południowo - koreań­
skich tak dalece upadł, te Ame 
rykanie rozpuszczają oddziały 
południowo - koreańskie I wcle 
lają poszczególnych żołnierzy 
do Jednostek amerykańskich. 
Do każdego południowego Ko­
reańczyka przydzielony jest 
żołnierz amerykański, który 
ma obowiązek śledzenia go n» 
każdym kroku.

Naród koreański— 
zwyc^sktej armii

PEKIN. (PAP). Jak podaje 
radio Phenińn. naród koreań­
ski uroczyście obchodził dru­
gą rocznice utworzenia Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Obszerne 
przemówienie radiowe wygło 
sił do narodu koreańskiego 
wódz naczelny Armii Ludo­
wej Kim Ir-sen.

Po wysłuchaniu przemówić 
nia wodza naczelnego, ludność 
koreańskich wsi I miast oraz 
robotnicy zakładów przemy­
słowych wyrazili gotowość 
wzmożenia nomney dla Armii 
Ltid^wei. zobowiązując się do 
zwiększenia produkcii i do od 
budowy zakładów, zburzonych 
przez nienrzyiaciele.

Robotnicy fabryk | przedsic 
biorstw w Pb"nian ządeklnrC 
wali na wielkim wiecu pełne 
poparcie dla rządu j Armi' 
t .udowe*



Ankieta sportowa „Kuriera11
Dzisiaj ostatni kupon

W dniu dzisiejszym zamieści 
liśmy ostatni kupon naszej an­
kiety na 5 najlepszych spor­
towców woj. koszalińskiego.

Do redakcji naszej napływa 
Ją odpowiedzi „finiszujących 
ostro” uczestników.

Wielu z nich, którzy kupo­
ny oddali wcześniej, po głębo­
kim przemyśleniu ankiety zmie 
nilo zdanie, przynosząc nowe 
wypełnione częściowo Innymi 
nazwiskami.

Nazwisk tych Jest dość dużo. 
Różni są też kandydaci na naj­
lepszych sportowców. Na czo­
ło wysunęło się jednak kilku 
zawodników z różnych gałęzi 
sportu, którzy finał rozegrają 
zdaie się miedzy sobą.

Nazwisk ich jednak nie zdra 
dzimy. Za bardzo ułatwiłoby 
to rozwiązanie.

Wydaje nam się (potwierdzi­
ło sie to zresztą po otrzymaniu 
pierwszych kuponów), że Czy­
telnicy województwa koszaliń­
skiego są naprawdę obiektyw­
nymi 1 tytuł najlepszego spor­
towca województwa przypad- 
nie zawodnikowi, który najbar 
dziej nań zasłuży.

Na podkreślenie zasługuje 
również fakt, iż pomimo że w 
ankiecie biorą udział miłośni­
cy różnych gałęzi sportu, 
oprócz swoich ulubieńców ty­
pują oni z całą fachowością za 
wodników z innych dyscyplin.

Jeszcze raz przypominamy, 
że kupon dzisiejszy Jest już 
ostatnim w naszej ankiecie 1 
Czytelnicy, którzy dotychczas 
tego nie 2roblli powinni od­
nieść go lub odesłać (ale 
eypressem) do Redakcji „Ku­
riera" w dniu dzisiejszym do 
godz. 18-ef. Kupony odniesio­
ne później będą nieważne!

Zatem miłośnicy sportu, spie 
szcie aię-

Dla uczestników, którzy na- 
deślą najbardziej trafne odpo­
wiedzi przeznaczyliśmy szereg 
nagród, lako pierwszą rower, 
drugą rękawice bokserskie, 
trzecią komplet ping-pongowy, 
czwartą oszczep oraz szereg 
wartościowych książek, wśród 
nich wiele o tematyce sporto­
wej.

Najlepszy sportowiec woj. 
koszalińskiego otrzyma wspa­

niały kryształowy puchar z 
srebrną plakietką.

Rozdanie nagród odbędzie 
sie (o ile zdążymy z oblicze­
niem wyników) podczas me­
czu bokserskiego pomiędzy 
Gwardią a Włókniarzem w 
dniu 17 bm. (Rak)

Dzień 
Spółdzielczości 
w Koszalinie

W sali Powiatowego Domu 
Kultury w Koszalinie odbyła 
się uroczystość „Międzynarodo 
wego Dnia Spółdzielczości", w 
której udział wzięli oprócz mło 
dzieży i społeczeństwa koszaliń 
skiego przedstawiciele władz, 
partii i organizacji społecz­
nych. M. in. obecnymi byli ob. 
Mikołajczyk z KW PZPR, ob. 
Adriańczyk z WRN, ob. Chmio 
łek z WKVZ ZSL 1 ob. Pucha- 
łowicz z ORZZ.

Po zapoznaniu się z zadania­
mi spółdzielczości w Planie 
6-letnim dla woj. koszaliń­
skiego, omówionymi w obszer­
nym referacie Dyr. Delegatury 
CRS ob. Łażewskiego, zebrani 
spółdzielcy i przedstawiciele 
społeczeństwa podali manifestu 
cyjną rezolucję o wzmożeniu 
wydajności pracy w spółdziel­
czości. Postanowiono też odmło 
dzić aparat spółdzielczy przez 
obsadzenie stanowisk młodzie­
żą, kobietami 1 przodownikami 
Pracy.

Za wydajną pracę zostali od­
znaczeni: Elżbieta Osikowska, 
wyróżniająca się pracownica 
Sgółdz. Spożywców „Pionier”, 
Bolesław Sielicki, wzorowy 
pracownik PZGS, i Jan Br«- 
wiński prezes PZGS ze Sław­
na. wyróżniający się prowadzę 
niem pracy w terenie.

Na zakończenie uroczystości 
artystyczny zespół teatralny 
PDK wystawił szeroko opraco 
wany program, na który złoży­
ły się deklamacje, piosenki 1 
skecze. (lek)

Tajemnicza kalkulacja
w koszalińskiej spółdzielni

Przed kilkoma miesiącami 
był w sprzedaży tani materiał, 
rodzaj aksamitu w prążki, zwa 
ny „Manchester”. Kosztował 
około 500 zł. za metr i ze wzglę 
du na trwałość nadawał się 
doskonale na ubranka dziecin­
ne, żakiety damskie i męskie 
marynarki. Nie wszystkim u- 
dalo sie jednak kupić „Manche 
steru", dlatego też ucieszyła 
wielu wiadomość, że spółdziel­
nia krawiecka „Koszalinka” 
otrzymała dwie bele brąnzowe 
go aksamitu.

Ale...
Ktoś miał kłopoty z zamó­

wieniem dwóch ubranek dzie­
cinnych w „Koszalince”. Przez 
trzy dni odprawiano klienta z 
kwitkiem, ponieważ nie było 
ceny na materiał. Czwartego 
dnia wreszcie cena została u- 
stalona: 656 zł. za metr. We­
dług pobieżnych obliczeń: 7 
metrów materiału, podszew­
ka, robocina, = przypuszczać 
należało, że za 10 tysięcy 
(mniej więcej) klient opędzi 
ten pilny sprawunek. Rzeczy­
wistość rozwiała jednak szyb­
ko te złudzenia.

Było ich troje: księgowa, 
która przeprowadziła kalku­
lację. kierownik pracowni, któ

ry mówił jej ile czego wyjdzie 
na dwa ubranka, oraz klient! 
Kolumna cyfr była imponują­
ca: 7 metrów materiału po 633 
zł. 2 metry podszewki po 700 
zł, za metr rękawiarki 137 
'źł. 1 i pół metra sztywnlaka 
po 324 zł. — dało w sumie 
6 615 zł. Do tego doliczono po 
4 000 za uszycie jednego ubrań 
ka. Efekt był niezły: 14.615 zł. 
Ale to wszystko nic. Spóldziel 
nia bowiem ma obowiązek I 
prawo (na podstawie rozporzą­
dzenia Izby Rzemieślniczej) do 
liczać 83 proc, powyżej sumy 
na pokrycie kosztów własnych 
spółdzielni. Liczyli wszyscy: 
księgowa, kierownik 1 klient. 
Doliczyli do 26 tysięcy z groisza 
mi. Dwa ubranka dziecinno 2 
materiału po 656 zł. kosztują 
więc w spółdzielni po 13 tys. 
zł. jedno! Podobno kierownik

Sam był zażenowany tą astro­
nomiczną cyfrą, ale cóż. Kal­
kulacja musi być przeprowa­
dzona zgodnie z instrukcją. 
Klientowi okazano odpowiedni 
dokument.

A teraz pytanie na jakich 
podstawach opiera się kalkula 
cła, której wynikiem jest pod­
niesienie kosztów ubrania o 85 
proc? Czy tak ma wyrażać się 
troska o kieszeń człowieka pra 
cy?

Spółdzielnie są po to, aby 
obsługiwały Świat pracy nie 
tylko jak najlepiej ale i Jak 
najtaniej. Niestety fakt ten 
świadczy o czymś wręcz od­
wrotnym. Ten stan rzeczy nie 
powinien się utrzymać. Kalku­
lacja musi być dostosowana do 
przeciętnych możliwości finan­
sowych człowieka pracy.

(Las)

Komisje kwalifikacyjne 
rozdzielą podręczniki 
Należycie zorganizowana praca 
usprawni naukę w szkołach

Notatki Koszalina
Dyrekcja państwowej Ogól* 

nokształcącej Szkoły Korespon 
dencyjnej stopnia licealnego w 
Koszalinie przypomina, że za­
pisy będą przyjmowane tylko 
do 15 b. m. Podania złożone w 
późniejszym terminie nie zo­
staną uwzględnione ze wzglę-* 
du na wysłanie list do Mini-* 
sterstwa Oświaty, które wg, 
nich przydzieli bezpłatnie 
skrypty i podręczniki będące 
podstawą nauki tego systemu, 

(lek) » » •
W dniu 15 b. m. zawita do 

Koszalina jeden z warszaw­
skich zespołów Artosu. który 
wystawi sztukę p t „Uśmiech 
ponad normę”. Przedstawienie 
rozpoczyna się o godz. 20-ej, 
Biorą w nim udział popularni 
artyści scen stołecznych.

Przedsprzedaż biletów ĆO-* 
dziennie od godz. 15 — 17. a w 
dniu przedstawienia, od 10 —* 
14 i od 17 — 20 (lek)* * •

Przed kilkoma dniami Pow, 
Kom. ZHP zwołała konferencją 
dla opiekunów drużyn hlrcerą 
skich z miasta i wsi. Zebrani 
zostali zapoznani z zadaniamll 
Planu 6-letniego na odcinki! 
szkolnictwa młodzieżowego, i 
instrukcjami w związku ze 
zmianami struktury organiza­
cyjnej harcerstwa. Konferen­
cja zwołana została w" celu zor 
ganizowania w początkach ro­
ku szkolnego pracy harcerstwa 
w powiecie koszalińskim.

(lek)

Reflektorem 
po Koszalinie
KTO ODNAJDZIE 
WSKAZÓWKI ZEGARA!

Od lelku już dni tarcza ze­
gara regulującego dotychczas 
życie w Koszalinie i mieszczą­
cego się przy ul. Zwycięstwa, 
zgubiła obie wskazówki.

Już w pierwszym dniu tego 
wypadku mieszkańcy Koszali­
na wychodząc do pracy nie mo 
gli uregulować swych zegar­
ków. Doszło wiec do tego, ie 
jedni gnali do biura en sil w 
nogach inni natomiast kroczy 
li spacerkiem.
Najgorzej jednak wyszli na 

tej stracie Ci ze „stanu wol­
nego”, którzy umówili sif pod 
wymienionym zegarem z naj­
milszą. Nie mogąc odliczyć 
czasu albo odchodzili za wcze­
śnie albo tracili niepotrzebnie 
czas łudząc sif, że może je­
szcze wcześnie. Dla dobra, ogó­
łu apelujemy: odnaleźć wska 

sówki. (wj)
TU KWIATEK TAM ŚMIECI..

Koszalińskie parki są znane 
wszystkim choć raczej z ujem 
nej strony. Ogrodnictwo Miej­
skie stara się jak może... ale 
widocznie zapomniało o ko­
szach na śmieci, których jak 
nie ma, tak nie ma, a śmieci 
coraz więcej przybywa... Stali 
bywalcy twierdzą, że jest ich 
tak dużo, że przestały już imi­
tować zdała pojedyńcze kwiat­
ki czy klomby. Sądzimy, że 
śmieciowa sytuacja w naszych 
parkach zostanie szybko zlikwi 
dowana, bowiem chcemy od po 
czywać po pracy na tle przyro­
dy, a nie papierków, czy bru­
dów. (Lek)

Po uroczystościach otwiera­
jących nowy rok szkolny wy­
poczęte dzieci przystąpiły z no 
wym zapałem sił l.z wielkim za 
palem do normalnej nauki.

W związku z rSdykalną zmia 
ną programu nauczania w tym 
roku w oparciu o najnowsze 
zdobycze nauki wyłoniła się po 
trzeba opracowania i wydania 
nowych podręczników szkol­
nych. PZWS 1 Naszą Księgar­
nia przystąpiły do pracy wyko 
nując przewidziany do końca 
sierpnia plan z nadwyżką.

Ogrom zamówień postawio­
nych przed produkcją podręcz­
ników uniemożliwił Jednak 100 
procentowe zaspokojenie po­
trzeb szkół.

Mimo, że tegoroczna produk­
cja podręczników przekracza 
czterokrotnie produkcję przed­
wojenną a w samym sierpniu 
wyszło z pod prasy drukarskiej 
tyle książ.ek co w ciągu całego 
roku 1938 nie każde dziecko bę 
dzie mogło otrzymać wszystkie 
potrzebne mu książki, gdyż licz 
ba uczni w porównaniu do 
przedwojennej wzrosła jeszcze 
silniej. W bieżącym roku po­
trzeby szkół pokryte będą w 
granicach od 40 do 90 proc., za 
leżnie od rodzaju podręcznika. 
W niektórych wypadkach jed­
na książka wypadnie na dwóch 
lub trzech uczni. Dotyczy to 
przede wszystkim takich pod­
ręczników, których posiadanie 
przez każdego ucznia nie Jest 
konieczne do normalnego pro­
wadzenia nauki. (Geometria na 
kl. VITI, .Chemia" na kl. X. 
„Geologia" na kl. XI). t

Stopniowe zaopatrywanie 
szkół w książki trwać będzie do 
końca grudnia bieżącego ro­
ku.

Wychodzące z pod prasy 
książki przesyłane są niezwłocz 
nie do punktów sprzedaży, któ­
rych mamy w Szczecinie 11.

Każdy punkt ma przydzielo­
nych po kilka szkół, które 
zostają natychmiast powiado­
mione o ilości książek do ode­
brania. Przy każdej szkole pow 
staną komjsje kwalifikacyjne 
do rozdziału podręczników, w 
skład których wejdą: kierow­
nik szkoły, wychowawcy klas, 
przedstawiciel Komitetu Rodzi 
cielskiego, przedst. PZPR, 
ZMP ZHP, i zSChł. Pierw­
szeństwo w rozdziale podręczni 
ków będą miały sieroty, i pół 
sieroty, dzieci mało i średnio 
rolnych chłopów i robotników.

Należało by też umożliwić 
dzięeiom niezamożnych rodzi­
ców zaopatrywanie się w pod 
ręczniki na raty, (a tym dla 
których ten kilkuset zlotowy 
wydatek będzie stanowił poważ 
ny problem, nawet przydzielić 
książki bezpłatnie. O potrzebne 
na ten cel fundusze powinny 
się wystarać Komitety Rodzi­
cielskie w porozumieniu z kie 
rownictwami szkół. Trzeba już 
zawczasu zająć się przygoto­
waniem potrzebnych pieniędzy 
na zakup podręczników, ażeby 
brak gotówki nie zahamował 
szybkiego i sprawiedliwego roz 
działu książek.

Właściwe korzystanie z otrzy 
manych podręczników zależne 
będzie od należytego zorganlzo 
wanta pracy w kółkach nauko­
wych i samokształceniowych 
oraz właściwej organizacji ży­
cia świetlicowego w szkołach.

(J. G.)

fłasJio
Czwartek, dnia 14.IX.1950 r.
’ (Ważniejsze audycje)

Wiadomości: 5.0S, 6, 6.45, S, 12 04, 
16, 16.20, 20, 22.25, 23.

Fala 1321.6 m. 5.10 Aud. dla wsi. 
'5.20 Konc. 6.05 Glmnast. 615 Mel„. 
lud. 7.05 Progr. 7.10 Gliunast. 7.70 
Muz. balet. 11.15 „Przy budów'*".' 
11.38 Pleśni Icomp. ros. 11.57 Sygn. 
czasu. 12.25 Muz. 12 30 Aud. dla 
wsi. 1245 Mel. lud.

Fala 366.7 m. 13 30 Aud szkolna. 
13.50 Muz. 14.00 Z życia Węgier. 
14.15 Popul utw. radź. 14 3o Konc. 
dla szkół. 15 10 Kompoz. ros. 1535 
Aud. dzlec. 16.30 „Balzac—Maupas- 
sant". 16.50 „Kwiaty w mieszka­
niu”. 17.00 Konc. mandolin. 17 40 
Muz. lud. 18.05 Fala 49. 18 15 Muz. 
węgierska. 18.37 Fragm. z . Dlver- 
tlinento". 18.45 Aud. dzlec. 1915 
„Na morskim szlaku”—słuch. ?0 40 
Konc. 21.15 Aud. dla wsi. 22.00 
„Ludzie bezdomni". 22 20 Muz >2 ”0 
„Koresp, plszą". 22 40 Muz. 22 50 
Inf. dla rybaków. 2310 Progr. >3 15 
Muz. kamer. 24.00 Hymn.

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino „POLONIA" „Młodzi roaryna 
rze". prod. radź. Pocz. seans. 18 
I 20.

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA 

Słońce doszło już prawie do zenitu, 
kiedy wędrowcy za swoim jeńcem 
dobrnęli do wejścia wąwozu, zamas­
kowanego przez cały system umyśl­
nie, jak dopiero później pojął A ga­
pił, posadzonych krzewów •

W wąwozie tym, ze wszystkich 
stron niedostępnym, mieściło się 
wielkie osiedle. Chaty na palach z 
dachami pokrytymi dużymi liśćmi, 
tworzyły schludną ulicę-

Z chat wybiegli malcy i dziewczyn 
ki.

— Hebe mrakat — Hebe mrakal 
— wołali, skacząc za konwojem pro­
wadzącym jeńca.

Mężczyźni przystanęli w centrum 
osiedla na wolnym placu, tworzą­
cym coś w rodzaju rynku. Jeden z 
nich dał Agapitowi do zrozumienia, 
żeby czekał.

A gapił znalazł się sam z dzieciar­
nią, która dookoła niego tańczyła*

wołając ciągle: — Hebe mrakal He­
be mrakat

Widząc smutną i groźną minę 
A gapiła, dzieciarnia zebrała się do­
koła jednego z chłopców, naradziła 
się szeptem i rozbiegła po chatach.

Po kilku minutach dzieoi zjawi­
ły się znowu, ale każde coś niosło: 
jeden uśmiechnięty malec banany, 
drugi mikrus — skorupę kokosa z 
jakimś jedzeniem, dziewczynka — 
naczynie z wodą. Przystąpili do Aga

pita, ukłonili się, wygłaszając ja­
kieś zaproszenie, w swoim dźwię­
cznym języku, przy czym, powtarza­
ło się słyszane już Hebe mralca.

Agapit uśmiechał się. Nagle wci­
snęły mu się na usta jakieś słowa 
z dzieciństwa:

— Szurwm — burum — pac! — 
odpowiedział majestatycznie dzie­
ciom i zaczął z wielkm apetytem 
jeść.

Dalszy ciąg nastąpi.

Nr telefonów; Straż Pożarna 333. 
Milicja 537. Pogotowie PCK 500, 
Kurier Koszaliński 230.

SŁUPSK
Kino „POLONIA": „Chłopiec z 
przedmieścia”, prod. radź. Dozwol, 
od lat 12. Pocą, seans 18 I 20.
Dużuruje apteka śródmiejska — 
Rynek nr 9.
Peletony; Pożar. — 13-33, Milicje — 
12-22 13-12. Pogotowia US — 22-11.
Pogotowie PCK 33-11, taksówki — 
31-88, „Kurier Koszaliński"—33-72.

BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" - „Aleksander 
Newski" prod. radź. I „Maaret” 
prod. nńsklej.
ralefonyi Pożar — 33. Milicja—331, 
Pogotowie PCK — 425.

SZCZECINEK
Kino „WOLNOŚĆ": „Legitymacja 
partyjna" prod. radzieckiej. Oozw. 
od lat 18. Początek seansów 18 i 20, 
w niedzielę 1 święta 18.

Telefony: Fożat — 208, Milicja — 
384. Pogotowia ratunkowa — nz.



„Uśmiech ponad normę"
Wysiew wmzwskej grupy „Artosu"

O autorach tytułów imprez, 
organizowanych przez Artos, 
można powiedzieć, że kompo­
nują oni te tytuły chyba w cał 
kowitym oderwaniu od arto- 
•owskiej rzeczywistości. Stwier 
dzlliśmy to już na rewii szcze­
cińskiego Artosu pt „Miedzy 
melodią i uśmiechem”. Oglą­
dając ostatnie przedstawienie 
warszawskiej grupy Artosu, 
zatytułowane „Uśmiech ponad 
normą”, możemy tylko wyrazić 
ubolewanie, że widocznie te 
„normy” ustalono w Artusie o 
wiele za nisko.

Gdyby występ ten oceniać 
pod kątem atrakcyjności za­
wartego w nich humoru — 
należało by wymienić jedynie 
jeden „numer”, mianowicie fe­
lieton Grodzieńskiej, w sła­
bym zresztą wykonaniu Orli- 
kówny. Tekst wygłoszony przez 
konferansjera Denisa, był ża- 
łoenym świadectwem braku 
pomysłowości i dowcipu. Recy­
tacje — w wykonaniu Orlików 
ny 1 Denisa, wyjątkowo nieu­
dolne Uderza przykra manle- 
**• nabyta przez większość u- 
czestnlków tej grupy, maniera 
irytującego mizdrzenia slą i 
pomrugiwania do publiczności. 
Nie jest to najlepszy ze sposo­
bów nawiązywania „kontaktu" 
a widownią.

Natomiast pod względem mu

Rada Zakładowa Stoczni Rzeczne!
nie pomaga pracownikom

Za kurs trzeba 
płacić według 
urzędowi taksy

SI ub. miesiąca wezwano 
taksówką nr 39 na Dworzec 
Główny w Szczecinie. Przy od 

jeżdzie następ­
ni jut klienci 
poprosili kiero 
wcę o ponowny 
przyjazd. Kie­
rowca wrócił 1 
zawiózł zainte­
resowanych do 
domu przy ul. 
Herbowej 28.

Licznik wybił 400,— zł. Pasa­
żerowie gotowi byli uiścić o- 
płatę jedynie w wysokości 
100,— zł. twierdząc, że kurs nie 
jpyl więcej wart Kierowca 
zwrócił pasażerom otrzymany 
uprzednio zadatek i wzywa 
obywateli zamieszkałych u 
W. S. przy ul. Herbowej 28, o 
wpłacenie należnej jemu kwo­
ty na odbudowę Warszawy.

Nie ma rady. Za taksówkę 
trzeba płacić według urzędo­
wego kursu. Nie wątpimy, że 
400 zł zasilą niebawem szkatu­
łą odbudowy Warszawy.

tycznym impreza stała na tna- 
cznie wyższym poziomie. Prze 
de wszystkim dzięki Xeni 
Grey, wciąż jeszcze pełnej tern 
peramentu, która zwłaszcza w 
drugiej części programu dosko 
nale odśpiewała szereg pleśni 
i arii operetkowych. Mieczy­
sław Saieckj niezbyt porywał 
jako solista natomiast w due­
tach z Xenlą Grey umiał bar­
dzo dobrze dostroić się do swej 
partnerki. Gra fortepianowa 
Marii Zaleskiej — bardzo kul­
turalna, program dobrze ułożo­
ny. Tańce Krystyny Terra: 
gdy chodzi o „Krakowiaka” 
całkowite pomieszanie stylu, 
kosztem oryginalności; „Zacza­
rowany ptak” — dość efektów 
ny. choć nieco sztuczny. Naj­
lepszy był taniec groteskowy 
„Dama z portretu”, wyrazisty, 
dobrze skomponowany.

Oceniając ogólnie trzeba 
stwierdzić — poza zastrzeże­
niem wyrażonym na wstępie 
— że program warszawskiej 
grupy Artosu nie został ujęty 
w jakąś przemyślaną całość, 
brak w nim jakiejkolwiek nici 
przewodniej. A przecież z „Ar- 
tosem” współpracują podobno 
nasi najwybitniejsi autorzy. 
Jakże się to dzieje, że współ­
praca ta. jak dotąd, jest w 
warszawskiej grupie zupełnie 
niedostrzegalna. (Osk.)

Pracuję w Zjednoczonej 
Stoczni Rzecznej w Szczecinie, 
jako pracownica fizyczna. 1 bm. 
otrzymałam urlop i udałam się 
do biura po należne mi pienią­
dze. Personalny dał mi skie­
rowanie do rachuby, gdzie po­
wiedziano mi, że obliczenie nie 
prędko nastąpi. Chciałam więc 
pójść do koleżanki na teren 
stoczni, aby jej dać upoważnie­
nie na podjęcie moich poborów. 
Strażnik, mimo przedłożenia po 
trzebnych dokumentów, nie 
wpuścił mnie na teren stoczni. 
Przygodny świadek mej rozmo 
wy, członek rady zakładowej, 
ob. Kowalski, nie przyszedł mi 
z pomocą. Również moja inter­
wencja w dyrekcji, pozostała 
bez skutku. Urlop rozpoczęłam 
bez pieniędzy.

Maria, Dąbrowska,
Szczecin, Unii Lubelskiej 14.
P. S. Ciekawe stosunki pa­

nują w Stoczni Rzecznej. Słusz 
ne prośby pracowników nie są 
załatwiane pozytywnie. Równie 
ciekawie układają się stosunki 
między pracownikami a radą 
zakładową, której członkowie 
nie interesują się potrzebami 
reprezentowanych pracowni­
ków. Może dowiemy się wkrót­
ce, z jakich to przyczyn ist­
nieją tam takie właśnie nie­
zrozumiałe stosunki?

Zawodnicy i publiczność 
pomagają w odbudowie Warszawy 
przez udział w imprezach

W związku z obchodzonym 
we WTześniu miesiącem odbu­
dowy Stolicy, całe społeczeń­
stwo polskie nie szczędzi ofiar, 
aby dzieło odbudowy jak naj­
wcześniej wykonać.

Nie pozostali w tyle również

Pływacy Ogniwa najlepsi w Warszawie
Na pływalni WKKF zakoń­

czono w poniedziałek mistrzo­
stwa pływackie Warszawy.

W ogólnej punktacji zwycię­
żyło Ogniwo — 1.354 pkt. 2) 
CWKS — 1.005 pkt. 3) Kole- 
' arz — 568 pkt

Do najciekawszych należał 
bieg na 100 m. dow. mężczyzn,

Sukces snortowy 
L7S województwa 
szczecińskiego

W ramach ogólnopolskich 
dożynek • w Lublinie, odbyły 
się zawody sportowe, z udzia­
łem Ludowych Zespołów Spor 
towych całej Polski. W zawo­
dach tych sportowcy woj. 
szczecińskiego zajęli szereg 
dobrych miejsc. I tak w siat 
kówce LZS Płoty, pow. łx)Dez, 
zdobył 3 miejsce, co jest suk­
cesem z uwagi na dużą ilość 
startujących drużyn. W bie­
gu na 3.000 metrów, w któ­
rym startowało ponad 100 za­
wodników, Okopiński z LZS 
Dobra zajął 6 miejsce, w cza­
sie 9.30 m.

Pozostali zawodnicy szcze­
cińscy uplasowali się w czo­
łówce. Świadczy to o dużych 
postępach, jakie robią zawod­
nicy LZS-ów z naszych woje- 
\vództw •

sportowcy polscy. W całym 
kraju przez okres września 
odbywa się szereg imprez w 
różnych dziedzinach sportu, z 
których dochód przeznaczono 
na odbudowę Warszawy.
Przez cały miesiąc na wszyst-

w którym zacię 
ty pojedynek 
toczyli Mrocz­

kowski 1 Ludwi 
kowski. Zwy­
ciężył Ludwi­
kowski Ogni­
wo 1:04,0 2)
Mroczkowski 
(Ogn) — 1:05,4.

Niespodzianką na 10 m. mot. 
mężczyzn była porażka Zelma- 
na CWKS, który uległ Urbań­
skiemu AZS. Urbański na fini 
szu adparł atak Zelmana, uzy 
skując 1:21,2.

Na 400 m. grzbiet Ludwików 
ski uzyska czas 6:37.0.

W pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli 300 m. zmień, 
kobiet — Byszewska CWKS — 
5:33.2, przed Szulaklewicz Ogn. 
— 5:46,0.

200 m. dow. kobiet — Pro- 
kopówna CWKS 3:18,8, przed 
Byszewska CWKS — 3:24,8

400 m. klas, mężczyzn — 
Jankowski CWKS 6:45,0. przed 
Felburem AZS — 6:45,4.

Szachiści
rozpoczynają mistrzostwa

Dnia 17 września 1950 r. o 
godz. 16-ej, w lokalu przy ul. 
Słowackiego 2, II p., rozpocz- 
ną się, organizowane przez 
OZ Szachowy, ćwierćfinały 
o indywidualne mistrzostwo 
Szczecina w szachach na rok 
1951.

W turnieju szachowym będą 
mogli wziąć udział tylko sza­
chiści, zorganizowani w sek­
cjach szachowych i zarejestro 
wani w Okręgowym Związku 
Szachowym. Zgłoszenia uczest 
ników przyjmuje się do dnia 
16 bm. godz. 20,

Koła sportowe, których sek­
cje są w toku organizacji, mo­
gą nadsyłać zgłoszenia uczest­
ników pod warunkiem zareje­
strowania się.

Uczestnicy turnieju będą za­
kwalifikowani do poszczegól­
nych kategorii szachistów, lub 
też uzyskają wyższe kategorie.

Półfinnły rozpoczną się dnia 
15. X., zaś finały dnia 3. XII 
br.

Dalszych informacji udziela 
Sekr. OZ Sz. codziennie od 
godz. 18—-22.

kich imprezach sportowych 
wśród widzów przeprowadza­
na będzie akcja zbiórkowa.

Jesteśmy pewni, że społe­
czeństwo szczecińskie nie po­
skąpi ofiar, i cegiełka naszego 
województwa wyglądać będzie, 
jak i w poprzednich latach, 
imponująco.

Ostatnia impreza sportowa 
dziennikarzy i artystów przy­
niosła 300 tysięcy zł dochodu.

W przyszłą niedzielę odbę­
dzie się na terenie Szczecina, 
Koszalina i innych miast kil­
ka imprez, z których dochód 
przeznaczony będzie na odbu­
dowę Warszawy. Jesteśmy 
przekonani, że publiczność, 
mając na uwadze wzniosły cel 
imprez na jaki zostały zorgani 
ziwane, szczelnie wypełni sta­
diony.

ŁKS Włókniarz 
wygrywa w Łodzi...

W trójmeczu lekkoatletycz­
nym, rozegranym w Łodzi mię 
dzy ŁKS — Włókniarzem, 

Unią i Związ­
kowcem, zwy­
cięstwo od­
niósł Włók­
niarz — 287
pkt., przed U- 
nią — 190 pkt. 
i Związkowcem 
— 135 pkt.
Z wyników na

uwagę zasługuje czas, uzska- 
ny przez Puchowskiego ŁKS— 
Włókniarz w biegu na 400 m. 
Zawodnik ten, wynikiem 51,9, 
pobił rekord okręgu.
...A TCZEW W TORUNIU

W ramach Święta Spółdziel­
czości, odbył się w Toruniu 
trójmecz lekkoatletyczny dru­
żyn męskich i żeńskich Spójni 
z Tczewa, Bydgoszczy i Toru­
nia. ...............

W punktacji ogólnej zwy­
ciężył Tczew — 103 pkt.

Mistrzostwa,
Wojska Polskiego w boksie

W poniedziałek, 11 bm. rozpoczę 
ły się na kortach CWKS mistrzo­
stwa bokserskie Wojska Polskiego.

W mistrzostwach uczestniczą — 
pełne reprezentacje okręgów: War 
szawa, Bydgoszcz, Kraków, Wroc­
ław oraz marynarki wojennej 1 lot 
nlctwa. w poniedziałek 1 wtorek 
odbędą się eliminacje, w których 
zwycięzcy zakwalifikują się do gru 
Py A, pokonani do grupy B.

W poniedziałek rozegrano spot­
kania między reprezentacjami 
Wrocławia 1 Krakowa, które wy­
grał Wrocław — 14:2 oraz 4 pierw 
sze walki w meczu Warszawa — 
Bydgoszcz. Prowadzi Warszawa 
8:0.

Rekord Polski 
w pchnięciu kulą 
ustanowiła 
Bregulanka 
w Bukareszcie

W Bukareszcie zakończo­
no międzynarodowe lekkoat­
letyczne mistrzostwa Rumu­
nii, w czasie których zawod­
nicy Czechosłowacji zdobyli 
12 tytułów mistrzowskich, 
Węgry — 9, Polska, Finlan­
dia 1 Rumunia — po 3, Niem. 
Rep. Dem. — 2.

W ostatnim dniu mi­
strzostw Polacy odnieśli dwa 
sukcesy. Należą do nich: 
zwycięstwo w kuli kobiet i 
ustanowienie nowego rekor­
du Polski przez Bregulankę, 
która osiągnęła 13,40 m. oraz 
zwycięstwo Welnberga w 
trójskoku wynikiem 14,64 m.

W niedzielę rozegrano w 
Szczecinku towarzyskie spot­
kanie piłkarskie, w którym 
miejscowy Kolejarz wygrał za 
służenie z Kolejarzem z Koło­
brzegu w stosunku 3:1 (2:0). 
Mecz prowadzony był chao­
tycznie i stał na słabym po­
ziomie.

W drugim meczu piłkarskim 
Gwardia ze Szczecinka, po ład 
nej grze, uległa Kolejarzowi z 
Białogardu w stosunku 3:6 
(1:3). Mecz stał na dobrym 
poziomie i obfitował w szereg 
interesujących sytuacji pod­
bramkowych. (mr)

JUNIORZY KOSZALIŃ­
SKIEGO ZWIĄZKOWCA 
ZWYCIĘŻAJĄ
W BIAŁOGARDZIE

W niedzielę 10 bm. w Biało 
gardzie odbył się mecz piłkar- 
ski o mistrzostwo juniorów 
pomiędzy miejscowym Koleją, 
rzem a Związkowcem Kosza* 
lin. Wynik końcowy brzmiał 
3:0 dla drużyny Koszalina.

(M

Najlepsze kela 
wyróżnione 
przez WKKF

Na zakończenie 3-dniowego 
kursu dla przewodniczących 
Powiatowych Komitetów Kul­
tury Fizyczne), wręczono im 
nagrody, dla wyróżnionych 
kół sportowych z ich powiatu. 
Za najlepiej przeprowadzoną 
akcję masową koła otrzymały 
dyplomy, za zawody kolarskie 
rowery a za piłkarskie sprzęt.

Nagrody otrzymali: LZS — 
Przybierówka, LZS — Golcze­
wo, LZS —• Udorpie Związko­
wiec Pyrzyce, Unia Słupsk, 
Ogniwo Szczecin, koło przy 
MRN i Ogniwo Szczecin koło 
przy ZOM.

Wierzymy, że wyróżnienia te 
i nagrody będą bodźcem- dla 
kół do dalszej ofiarnej pracy 
w dziedzinie umasowienia.

(h. a.i

A. K O P T I A -I E W A

Miłość

dr. Arżanowa
Tłumaczenie Zofii Łapickiej

— Co to? Wszyscy już są? — zauważył ze 
.dziewieniem doktór, rozglądając się dookoła. 
- Dzisiaj my przyszliśmy ostatni.
Jak tam w ogrodzie?
— Zostało jeszcze sporo roboty. A stary 

gród, chłopcy sami przekopią: ziemia tam jest 
niękka jak puch. Rozsada dawno już prosi się 
lo ziemi, a tu wciąż jeszcze zimno. — Chiżniak 
►prowadził gości do sypialni, by mogli obej- 
zeć jego skarby. W stołowym pokoju również 
ieleniły się na oknach flance w papierowych 
:apturkach, ale tutaj znajdowały się specjal- 
le gatunki: tykwa, kwitnące ogórki, nnstur- 
ja, astry i lewkonie.

— W kuchni jest czasem gorąco, czasem 
mów zimno, a tu w pokoju, klimat jest bar- 
Iziej umiarkowany — tłumaczył Chiżniak czu- 
e dotykając roślin. Wyprostował zgięte listecz- 
ti, coś oderwał, coś poprawił, coś przystawił, 
lomaCał ziemię. Twarz jego pełna była tkliwo­
ści, którą żywił dla swych roślinek.

__ Chcę wyhodować tykwy takie, żeby trzy 
rady każda...

— A trzy funty, to nie łaska? — krzyknęła 
t-kuchni pani Helena. — Tutaj, wszystko jed 
w, tvkwa nie wyrośnie, i po co się upierasz. 
"alv pokój zaciemniłeś swoją „stacją doświad- 
aainą,! na szybach... Okna zupełnie zastawio­
ne półeczkami. Pomyśleć tylko — gderał* we­

soło. wskazując miejsce przy stole gościom i 
domownikom.

— Rzodkiewka, kartofle i cebula doskonale 
tu rosną, ale mąż uparł się — tykwy muszą 
róść! Wszystko jedno, nic z tego nie będzie.

— Wyrośnie, wyrośnie! Wykopię dołki, wsy 
pię tam całe wiadro gorącego nawozu, na 
wierzch wiadro ziemi... Rozsada zaczyna już 
kwitnąć, zostawię po dwa wąsy na każdej, na 
każdym wąsie po dwie tykwy, a polewać będę 
wodą zmieszaną z nawozem...

— Znów o nawozie — odezwała się żona pa­
trząc na Olgę. — Przecież siedzisz przy stole...

Nawet róże najpiękniej rosną na nawozie
— odparł Chiżniak. — Który poeta to powie­
dział?

— Pewnie jakiś poeta podobny do ciebie — 
odcięła się Helena.

Olga roześmiała się głośniej niż wszyscy. 
Niedźwiedziowaty Chiżniak o szerokich plecach 
i niebieskich oezneh. ocienionych gęstymi rzę­
sami, z rudym czubem na głowie, pani Helena, 
pełna radości życia, i Nataszka, trzej chłopcy 
rudzi i niebieskoocy iak ojciec, i cały ten po­
kój, z wysokimi oknami zastawionymi zielenią
— wszystko to bardzo się jej podobało. Było 
jej tu dobrze, czuła si<J zupełnie jak we włas­
nym domu.

— A gdzie Waria? — zapytał doktór zasta­
nawiając się, co nałożyć na talerz.—Nie. dzię­
kuję proszę o kawior— zwrócił się do pani He­
leny —r sałatki też można... Rybę? Bardzo pro­
szę, można i rybę. Zresztą najlepiej wszystko 
po kolei! — roześmiał się i znów zapytał. —- 
Gdzie Waria?

— Źle się czuje — odpowiedział cicho Ło- 
gunow.

— Ależ nie, jestem zupełnie zdrowa! — ode­
zwała się Waria wychodząc nieoczekiwanie ze 
swego pokoju.

Podeszła do stołu, zatrzymała się i przesła­
ła Oldze uśmiech, pełen dumy i jednocześnie 
dziecięcego zaWÓnotania. Bvć może, że jei z

lekka obrzmiałe wargi czyniły uśmiech tak 
dziecinnym, a może szczere, choć trochę nach­
murzone spojrzenie.

Olga jeszcze raz miała okazję stwierdzić, że 
Warwara jest oryginalna i piękna, zauważyła 
również to, co szczególnie zdobiło dziewczynę 
i ożywiło jej fizjonomię: uduchowiony wyraz 
twarzy, który przenikał jej rysy i świadczył o 
bujnym życiu wewnętrznym. Dziewczyna wyda 
wała się jakby dumna z tego nowego dla niej, 
wewnętrznego życia i każdy, kto przyglądał 
się jej twarzy, odczuwał to natychmiast.

— To jeszcze jedna moja córkaf — powie­
działa pani Helena robiąc jej miejsce pomię­
dzy sobą i Łogunowem. —To moja najstarsza 

córka, a syn jest daleko — chodzi do Insty­
tutu.

Powiedziała to tak przekonująco, że Olga 
uwierzyła jej chociaż miała o Warwarze inne 
wiadomości. Ta dziewczyna urodziła się może 
gdzieś w tajdze, na jeleniej skórze, i wychowa- 
ła się w namiocie lub też jakuckiej jurcie, ale 
jej -pokrewieństwo z panią Heleną i Nataszka, 
która utkwiła w Warii kochające oczy, byłd 
ponad Wszelką wątpliwość.

— A co pisze Borys? — spytał Łogunow.
Oldze zrobiło się nagle tak nieprzyjemnie, 

że nie słyszała, co odparła Helena, nie zrozu­
miała nawet, co mówił do niej siedzący obok 
Chiżniak. Przypomniało jej się morze, rześki 
wiatr i ona sama, stojąca z Borysem Tawro- 
wem na pokładzie statku.

Spojrzała na męża. Siedział obok niej, jadł 
spokojnie i oczy mu się śmiały, kiedy patrzył 
na ożywioną twarz Chiżniaka. Ponieważ usta 
miał zajęte jedzeniem, dopomagał sobie tu- 
chami rąk w rozmowie z sąsiadem: ręce były 
silne, z cienkimi palcami, zręczne, mądre i 
pewne, takie, które nigdy nie przewracały ni­
czego ani nie upuszczały na ziemie.

„Powinnam opowiedzieć mu o Tawrowie" — 
pomyślała Olga i kładąc rękę na jego dłoń 
uścisnęła ja mocno, nerwowa-

— Co, Oleńko? — zapytał odwracając się do 
niej z uśmiechem.

— Nic. Tak sobie. Bardzo tu jest przyjem­
nie.

Nie opowiedziała jednak o niczym ani wie­
czorem, ani potem w nocy, gdy opowiedział 
jej o swoim samotnym życiu Obejmował ją, 
rozmawiał, patrzył na nią i nie mógł się napa­
trzyć. Olga słuchała, oddawała mu uściski, 
płakała, mówiła tysiące czułych głupstw, na 
które zdobyć się mogą tylko dzieci lub za­
kochani. Tyle dni i nocy tęskniła za nim, za 
takim właśnie, jakim był teraz. Lata przeżyte 
w rozłące wycisnęły na nim swoje piętno, ale 
zmiany te wydawały jej się czymś koniecz­
nym. Niektóre cechy jego charakteru wyobra­
żała sobie, co prawda, inaczej z oddalenia, ale 
kochała go takim, jaki był i spośród setek 
innych, wybrałaby zawsze jego

Cóż za sens miało w ogóle myśleć o towarzy 
szu podróży, Borysie Tawrowie?

Gdy zbudziła się rano, męża nie było już w 
domu. Czyżby poszedł do pracy? Olga nasłu­
chiwała chwilę, ale w mieszkaniu panowa’a 
cisza.

„Nie widzieliśmy się dwa lata..-.tak z dale­
ka jechałam, a on zaraz pierwszego pwanka, 
poszedł!... — pomyślała z goryczą Olga. — Po­
winien był poprosić o kilka chociażby dni 
urlopu I”

Jak żywy stanął jej- przed oczyma w sali 
operacyjnej, w białym fartuchu, spokojny i 
całkowicie pogrążony w pracy. Roześmiał się. 
Zawsze był przecież taki, począwszy od pier­
wszego dnia ich wspólnego pożycia. Ile wycie­
czek i rodzinnych zebrań nie doszło do skutkul 
Ile biletów zwrócono do kas teatralnych I

Olga usiadła i spojrzała na stojący przy łóż­
ku stolik. Leżała tam kartecżka: „Kochana! 
Byłbym szczęśliwy, gdybym mógł pobyć trosz­
kę z tobą, ale praca mnie wzywa. Dziś o dzie­
siątej mam nte cierpiącą zwłoki operację.*.” 

(Dalszy ciąg jutro 1 -


